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Dla Melissy,
która powiedziała: „No, pewnie!”


Prolog

Grzyb Armillaria solidipes, znany lepiej jako opieńka ciemna, to największy pojedynczy organizm żyjący na Ziemi. Został odkryty wGórach Błękitnych wOregonie, gdzie przez osiem tysięcy lat rozprzestrzenił się na powierzchni około dziewięciuset sześćdziesięciu hektarów, wytwarzając rozległą, podziemną sieć grzybni wpostaci długich nitkowatych strzępek produkujących owocniki, które wyrastają ponad poziom gruntu.

Jako gatunek opieńka ciemna jest stosunkowo niegroźna, ale nie dla drzew, krzewów iniektórych bylin. Dla nich jest zabójcza. Atakuje system korzeniowy istopniowo obejmuje wyższe partie roślin, ostatecznie pozbawiając je wody isubstancji odżywczych. Przyrasta od trzydziestu do dziewięćdziesięciu centymetrów rocznie, ażeby zabić przeciętnej wielkości drzewo, potrzebuje od trzydziestu do pięćdziesięciu lat. Gdyby rozrastała się dużo szybciej, dziewięćdziesiąt procent roślinności znikłoby zpowierzchni Ziemi, atmosfera zamieniłaby się wtrujący gaz, aludzi izwierzęta czekałoby wymarcie. Ale ten grzyb rozrasta się powoli.

Inne grzyby są szybsze.

Znacznie szybsze.


GRUDZIEŃ 1987


Rozdział pierwszy

Roberto Diaz iTrini Romano dostali pozwolenie na powrót do kraju dopiero wtedy, gdy spalili swoje ubrania, ogolili głowy iwyszorowali się niemal do krwi, chociaż wciąż nie czuli się całkiem czyści. Wiedzieli jednak, że zrobili wszystko, co mogli, aoreszcie zadecyduje los.

Jechali właśnie rządowym sedanem, tłukąc się międzystanową siedemdziesiątką trójką do oddalonego okilka kilometrów obiektu na terenie dawnej kopalni wAtchison. Trzymali się tuż za ciężarówką zotwartym nadwoziem – na tyle blisko, żeby nie rozdzielił ich żaden cywilny samochód.

Trini siedziała na miejscu pasażera znogami opartymi odeskę rozdzielczą, co zawsze irytowało Roberta, który prowadził.

–Zostawisz ślady – upomniał ją po raz setny.

–To tylko pył – odparła Trini, również po raz setny. – Już wycieram, popatrz. – Próbowała zetrzeć ślady ręką, ale zmizernym skutkiem.

–Nie, Trini, nie wycierasz, tylko rozsmarowujesz cały ten brud ipotem ja będę musiał to czyścić. Albo zapomnę iktoś inny będzie musiał to zrobić. Anie lubię dokładać nikomu roboty.

Trini zmierzyła go podejrzliwym spojrzeniem przymrużonych oczu. Dzięki tym oczom itemu, co były wstanie dostrzec, wwieku zaledwie czterdziestu lat została podpułkownikiem, ale jej niepohamowana potrzeba komentowania tego, co dostrzegała, nie pozwalała wspiąć się wyżej. Trini nie miała żadnych hamulców iwcale jej to nie przeszkadzało.

Wpatrując się wniego wpełnym zadumy milczeniu, zaciągnęła się głęboko newportem, którego trzymała między palcami, ikątem ust wypuściła chmurę dymu.

–Drobiazg, Roberto – rzuciła.

Spojrzał na nią zdziwiony.

–Co?

–Wiem, że chcesz mnie przeprosić. Za tamto. To dlatego jesteś dla mnie taki wredny. Jeździsz po mnie, bo nie potrafisz przyznać, że ci przykro. Oszczędzę ci trudu. Przyjmuję twoje przeprosiny.

Trini miała rację, bo Trini zawsze miała rację. Roberto przez długą chwilę się nie odzywał, tylko patrzył przed siebie na drogę.

Wreszcie, odzyskawszy rezon, wycedził:

–Dziękuję.

Trini wzruszyła ramionami.

–Widzisz? Ipo bólu.

–Źle się zachowałem.

–No trochę. Ale niezupełnie. Teraz to już bez znaczenia.

Gadali ciągle otym, co zaszło wciągu czterech ostatnich dni, od chwili, gdy to wszystko się zaczęło, aż wkońcu nie było już oczym rozmawiać, bo przeanalizowali każdy moment zkażdej możliwej perspektywy. Każdy zwyjątkiem tego jednego. Ten przemilczeli, lecz teraz temat powrócił, aRoberto nie chciał tego tak zostawiać.

–Nie chodzi mi onią, tylko oto, jak cię potraktowałem.

–Wiem. – Położyła mu rękę na ramieniu. – Wyluzuj.

Roberto pokiwał głową iwbił wzrok przed siebie. Nie było mu łatwo wyluzować. Miał trzydzieści parę lat, ale prywatnie izawodowo osiągnął znacznie więcej niż inni wtym wieku, ito dlatego, że nigdy nie wrzucał na luz, po prostu załatwiał robotę. Odhaczał kolejne punkty. Najlepszy kadet wakademii? Odhaczone. Major Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych wwieku trzydziestu lat? Odhaczone. Świetna kondycja fizyczna ipsychiczna bez śladu oczywistych wad isłabości? Odhaczone. Idealna żona? Odhaczone. Wymarzony syn? Odhaczone. Nie miałby teraz tego wszystkiego, gdyby tylko siedział spokojnie iczekał.

Co dalej? Co dalej? Co dalej? – zadawał sobie to pytanie wkółko. Myślał tylko oprzyszłości, planował ją, miał na jej punkcie hopla. Żył szybko, trzymał się planu izawsze grał czysto.

No, prawie zawsze.

Przez chwilę oboje po prostu gapili się na jadącą zprzodu ciężarówkę. Ponad barierką widzieli zarys skrzyni, zktórą przelecieli pół świata, przykrytej teraz brezentową plandeką. Ciężarówka podskoczyła na wyboju, aoni mimowolnie wstrzymali oddech, bo skrzynia przesunęła się wstronę krawędzi, ojakieś pół metra. Ale nie spadła. Jeszcze tylko kilka kilometrów ibędzie po wszystkim. Skrzynia spocznie bezpiecznie sto metrów pod ziemią. Na wieki.

Na terenie Atchison Caves mieściła się kiedyś kopalnia wapienia. Wtysiąc osiemset osiemdziesiątym szóstym roku otwarto tu ogromne kamieniołomy zwyrobiskami, które ciągnęły się na głębokości prawie pięćdziesięciu metrów pod klifami rzeki Missouri. Produkowały one kruszywo na narzuty kamienne dla pobliskiej kolei izczasem sięgały coraz głębiej pod ziemię – tak głęboko, jak tylko Bóg iprawa fizyki pozwalały, dopóki wytężenie filarów calizny podtrzymujących stropy nie przekroczyło wszelkich norm bezpieczeństwa. Podczas drugiej wojny światowej Wojenna Administracja ds. Żywności wykorzystała opuszczoną kopalnię – trzydziestodwuhektarową podziemną przestrzeń onaturalnie kontrolowanym klimacie – do przechowywania szybko psujących się produktów. Obiekt, początkowo dzierżawiony za kwotę dwudziestu tysięcy dolarów rocznie, ostatecznie został sprzedany rządowi USA. Ten wydał dodatkowe dwa miliony, żeby stworzyć tam pilnie strzeżony skład na wypadek sytuacji kryzysowych, wymagających zapewnienia ciągłości funkcjonowania państwa, służący jako przechowalnia fabrycznie nowych specjalistycznych narzędzi imaszyn, gotowych do wysłania wkażdej chwili iwkażde miejsce. Tylko, na Boga, niech wcześniej wybuchnie jakaś wojna jądrowa, żeby to wszystko się opłaciło.

Idziś wreszcie miało się opłacić.

Ten telefon wydał się dziwny już od pierwszego dzwonka. Trini iRoberto pracowali wzasadzie dla agencji DNA[1], która później została wchłonięta przez DTRA[2], ale do tego połączenia doszło dopiero wtysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym siódmym wramach oficjalnej reorganizacji Departamentu Obrony. Dziesięć lat wcześniej było to jeszcze DNA, aoni mieli jasne iproste wytyczne: nie dopuścić do tego, by inni mieli to, co my. Jeśli gdzieś wywęszą aktywny program jądrowy, mają go wytropić izniszczyć. Jeśli dostaną cynk ojakiejś koszmarnej broni biologicznej, mają się jej pozbyć na dobre. Bez względu na koszty, bez niepotrzebnych pytań. Dla lepszej kooperacji preferowano zespoły dwuosobowe, ale wrazie potrzeby zawsze można było liczyć na posiłki. Trini iRoberto rzadko kiedy potrzebowali wsparcia. Wciągu siedmiu lat odbyli szesnaście misji wróżnych punktach zapalnych imieli na koncie szesnaście trupów. Nie chodziło oprawdziwe trupy; tak wżargonie agentów określano program rozwoju broni, który został zneutralizowany. Owszem, po drodze zdarzały się ofiary, lecz nikt nie zadawał pytań.

Szesnaście misji iżadna nie była tak niebezpieczna jak ta.

Samolot amerykańskich sił powietrznych już czekał wbazie irozgrzewał silniki, kiedy wskoczyli po schodkach na górę iweszli na pokład. Wśrodku zastali tylko jedną pasażerkę. Trini zajęła miejsce naprzeciwko niej, aRoberto usiadł wrzędzie obok, twarzą do młodej kobiety obystrym wzroku, ubranej wznoszony strój wstylu safari.

Trini podała jej rękę:

–Podpułkownik Trini Romano.

–Doktor Hero Martins.

Trini skinęła głową, włożyła do ust gumę antynikotynową Nicorette ibezpardonowo zmierzyła Hero wzrokiem. aPotem, milcząc, spojrzała jej woczy. To było krępujące.

Roberto po prostu kiwnął dwoma palcami, jakby salutował; nie przepadał za tą całą grą w„przejrzałem cię”.

–Major Roberto Diaz.

–Miło pana poznać, majorze – odparła Hero.

–Wczym się pani specjalizuje? – spytał Roberto.

–Jestem mikrobiolożką na uniwersytecie wChicago. Zajmuję się nadzorem epidemiologicznym.

Trini nadal się jej przyglądała.

–To pani prawdziwe imię? Hero?

Hero westchnęła. Przez trzydzieści cztery lata naprawdę często ją oto pytano.

–Tak, to moje prawdziwe imię.

–Hero, jak bohater? Taki Superman? Czy raczej jak Hero zgreckiej mitologii? – chciał wiedzieć Roberto.

Odwróciła się, wbijając wniego wzrok. Akurat oto pytano ją rzadko.

–To drugie. Moja mama wykładała literaturę antyczną. Zna pan tę historię?

Roberto podniósł wzrok, mrużąc lewe oko ipatrząc gdzieś wprawą stronę, tak jak zwykle, gdy usiłował wydobyć jakiś mglisty fakt zczeluści umysłu. Wreszcie dokopał się do tej cennej informacji iwygrzebał ją zbagna.

–Hero mieszkała wwieży nad rzeką?

Kobieta przytaknęła.

–Nad cieśniną Hellespont.

–Imiała kochanka.

–Leandra. Każdej nocy przypływał do niej wpław zdrugiego brzegu, aHero zapalała wwieży lampę, żeby wskazać mu drogę.

–Ale zginął, prawda?

Trini odwróciła się izwyraźnym niezadowoleniem spojrzała na Roberta. Roberto był irytująco przystojny. Jako syn Meksykanina ikalifornijskiej blond piękności miał nienaganną fizjonomię ibujną czuprynę, którą zpewnością będzie mógł się szczycić do końca życia. Miał również mądrą izabawną żonę Annie, którą Trini nawet tolerowała, ato oczymś świadczyło. Mimo to ledwo znalazł się na pokładzie, ajuż próbował uwieść tę kobietę. Trini nigdy nie uważała go za drania imiała nadzieję, że jej partner się nim nie okaże. Świdrowała go wzrokiem, wyładowując frustrację na gumie do żucia.

Ale Hero zdawała się tym nie przejmować. Mówiła do Roberta, kompletnie ignorując Trini.

–Afrodyta była zazdrosna oich miłość. Którejś nocy zdmuchnęła lampę, aLeander stracił orientację iutonął. Kiedy Hero zobaczyła zwłoki swojego kochanka, rzuciła się zwieży.

–Ijaki ztego płynie morał? – spytał po namyśle Roberto. – Znajdź sobie kogoś, kto mieszka po tej samej stronie rzeki?

Hero wykrzywiła się wuśmiechu iwzruszyła ramionami.

–Prędzej: nie wkurzaj bogów.

Znudzona tymi przekomarzankami Trini obejrzała się na pilotów izakręciła palcem wpowietrzu. Wjednej chwili rozległ się ryk silników, samolot szarpnął izaczął się toczyć po pasie. Żarciki się skończyły.

Hero rozejrzała się dookoła, zaniepokojona.

–Chwila, startujemy? Agdzie reszta waszego zespołu?

–Więcej już nas nie będzie – odparła Trini.

–Ale… jesteście pewni? Nie wiem, czy sami sobie ztym poradzimy.

Roberto wyraził to samo przekonanie co Trini, ale darował sobie ironię.

–Może zdradzi nam pani, oco chodzi – zasugerował. – Amy powiemy, czy damy sobie radę.

–Nic wam nie powiedzieli? – spytała.

–Tylko tyle, że lecimy do Australii, apani już będzie wiedziała, co dalej – wyjaśniła Trini.

Hero wyjrzała przez okno, patrząc, jak maszyna odrywa się od ziemi. Klamka zapadła. Nie było odwrotu.

–Nigdy nie zrozumiem armii. – Pokręciła głową zniedowierzaniem.

–Ja też – odpowiedział Roberto. – Oboje służymy wsiłach powietrznych. Oddelegowano nas do Agencji Obrony Przeciwatomowej.

–Tu nie chodzi ozagrożenie atomowe.

Trini zmarszczyła brwi.

–Skoro wezwali mikrobiolożkę, to pewnie podejrzewają jakąś broń biologiczną?

–Nie.

–No więc co?

Hero namyślała się przez chwilę.

–Dobre pytanie. – Otworzyła leżące na stole akta izaczęła opowiadać.

Po sześciu godzinach skończyła.

To, co Roberto wiedział na temat Australii Zachodniej, zmieściłoby się wcienkiej książeczce. Araczej wulotce: jedna strona zadrukowana dużą czcionką. Hero wyjaśniła, że lecą do odległej wioski zwanej Kiwirrkurrą, położonej pośrodku Pustyni Gibsona, jakieś tysiąc dwieście kilometrów na wschód od Port Hedland. Została ona założona dziesięć lat wcześniej jako osada plemienia Pintupi wramach nieustających starań rządu australijskiego zachęcającego grupy Aborygenów do powrotu na ziemie należące do ich przodków. Przez dziesięciolecia ciemiężeni rdzenni mieszkańcy Australii byli znich wielokrotnie wysiedlani – ostatnio wlatach sześćdziesiątych wwyniku prowadzonych tam testów pocisków balistycznych Blue Streak. „Nie za bardzo możecie żyć na terenach, które zamierzamy wysadzić wpowietrze. To niezdrowe”.

Jednak wpołowie lat siedemdziesiątych testy się zakończyły, wzrosła wrażliwość polityczna iostatni zplemienia Pintupi zostali sprowadzeni ciężarówkami do Kiwirrkurry, czyli nawet nie na kompletny wygwizdów, akilkaset kilometrów za wygwizdowem. Ale oto tu żyli – cała grupa licząca dwudziestu siedmiu Pintupi – tak spokojni iszczęśliwi, na ile to możliwe na spowitej duszącym pyłem pustyni, bez prądu itelefonu, zdala od cywilizacji. Chociaż to im akurat pasowało – szczególnie starszyźnie, która cieszyła się zpowrotu na ziemie przodków.

Apotem na głowy spadło im niebo.

Niecałe, wyjaśniła Hero. Tylko fragment.

–Akonkretnie? – spytał Roberto. Przez całą opowieść utrzymywał znią kontakt wzrokowy iniech się wam nie wydaje, że Trini tego nie zauważyła. Gapiła się na niego, jakby chciała go zmusić telepatycznie, żeby już przestał.

–Skylab.

Trini nagle odwróciła głowę ispojrzała na Hero.

–To było wsiedemdziesiątym dziewiątym?

–Tak.

–Myślałam, że szczątki spadły do Oceanu Indyjskiego.

Hero potwierdziła ruchem głowy.

–Większość owszem. Część spadła na ziemię nieopodal miasteczka Esperance, również wzachodniej Australii.

–Wpobliżu Kiwirrkurry? – spytał Roberto.

–Nic nie leży wpobliżu Kiwirrkurry. Esperance jest oddalone odwa tysiące kilometrów iliczy dziesięć tysięcy mieszkańców. Wporównaniu zKiwirrkurrą to wielka metropolia.

–Co stało się ztymi szczątkami, które wylądowały wEsperance?

Hero zajrzała do akt. Elementy, które tam spadły zostały dość sprawnie pozbierane przez tamtejszą ludność, apotem umieszczone wmiejscowym muzeum – dawnej dyskotece, którą szybko zaadaptowano na Muzeum Miasta Esperance iObserwatorium Skylab. Wstęp kosztował cztery dolary, za które można było zobaczyć największy zbiornik tlenowy satelity, zamrażarkę do przechowywania żywności iinnych rzeczy, kule zazotem wykorzystywane wsilniczkach korekcyjnych ACT ifragment włazu, przez który przeciskali się astronauci, odbywając kosmiczne spacery. Na pokaz wystawiono także kilka innych niezidentyfikowanych części, wtym blaszkę zidealnie zachowanym napisem skylab, namalowanym pośrodku jasnoczerwoną farbą, który wyglądał dość podejrzanie.

–NASA przez lata zakładała, że to wszystko, co można było odzyskać, areszta, oile nie spłonęła przy wejściu watmosferę, spoczywa na dnie oceanu – ciągnęła dalej Hero. – Uważano, że jeśli coś przeoczono, to do tej pory dawno by się znalazło, albo po prostu zalega wjakimś odludnym izapomnianym przez Boga miejscu.

–Takim jak Kiwirrkurra – podsunął Roberto.

Skinęła głową iprzewróciła kolejną kartkę.

–Trzy dni temu skontaktował się ze mną oddział badań astrobiologicznych NASA. Za pośrednictwem sześciu różnych agencji rządowych dotarła do nich informacja, że dzwonił ktoś zzachodniej Australii, bo „coś wydostało się ze zbiornika”.

–Zjakiego zbiornika?

–Dodatkowego, ztlenem. Tego, który spadł na Kiwirrkurrę.

Trini pochyliła się wjej stronę.

–Kto dzwonił?

Hero zerknęła do notatek.

–Przedstawił się jako Enos Namatjira. Twierdził, że jest zKiwirrkurry iże jego wujek przed pięcioma czy sześcioma laty znalazł wdole jakiś zbiornik. Słyszał ojakimś statku kosmicznym, który się rozbił, więc przytaszczył zbiornik do domu izachował go na pamiątkę. Tylko że coś się znim stało, astan mężczyzny zaczął się pogarszać. Ito szybko.

Roberto zmarszczył brwi, próbując poskładać to do kupy.

–Skąd wiedział, gdzie dzwonić?

–Nie wiedział. Zaczął od Białego Domu.

–Iprzełączono go do NASA? – spytała zniedowierzaniem Trini. Zczymś takim jeszcze się nie spotkała.

–Próbował siedemnaście razy iza każdym razem jeździł pięćdziesiąt kilometrów do najbliższego telefonu, ale tak, wkońcu dodzwonił się do NASA.

–Musiał być bardzo zdeterminowany – stwierdził Roberto.

–Owszem, bo wtym czasie ludzie zaczęli umierać. Wreszcie, niecałe dwa dni temu, skontaktowano go ze mną. Czasami pracuję dla NASA. Przeprowadzam inspekcję promów kosmicznych pod kątem obecności obcych form życia, których zresztą nigdy nie znajduję.

–Ale tym razem myśli pani, że coś przybyło zkosmosu? – spytała Trini.

–Niezupełnie. Itu zaczyna robić się ciekawie.

Roberto pochylił się do przodu.

–Według mnie już jest całkiem ciekawie.

Hero uśmiechnęła się do niego, aTrini starała się nie przewracać oczami.

–Zbiornik był szczelnie zamknięty – kontynuowała Hero. – Wątpię, żeby wrócił zczymś, zczym nie opuścił Ziemi. Przejrzałam wszystkie dokumenty dotyczące Skylaba iwygląda na to, że ten konkretny pojemnik, który wysłano podczas ostatniej misji zaopatrzeniowej, nie był przeznaczony do podtrzymania cyrkulacji tlenu wewnątrz stacji, tylko miał zostać przyłączony do jednego zzewnętrznych ramion. Wśrodku znajdował się żywy organizm, bliski kuzyn Ophiocordyceps unilateralis. To taki fajny mały pasożytniczy grzyb, który przeskakuje zjednego gatunku na drugi, adaptując się do nowego gospodarza. Jest wstanie przetrwać wekstremalnych warunkach, trochę jak zarodniki Clostridium difficile. Słyszeliście onich?

Patrzyli na nią pustym wzrokiem. Wich fachu wiedza na temat Clostridium difficile nie była wymagana.

–Cóż, są szkodliwe iwyjątkowo odporne. Potrafią przeżyć wewnątrz wulkanu, na dnie morza, anawet wkosmosie.

Nie odzywali się. Wierzyli jej na słowo.

–Tak czy siak – kontynuowała – próbka została umieszczona wzbiorniku wramach projektu badawczego. Grzyb cechowała swoista specyfika wzrostu ichciano sprawdzić, jak wpłyną na niego warunki panujące wprzestrzeni kosmicznej. Pamiętajcie, że to były lata siedemdziesiąte, stacje orbitalne miały być kolejnym wielkim przełomem wpodboju kosmosu, więc musieli opracować skuteczne leki przeciwgrzybicze dla milionów ludzi, którzy mieli na nich zamieszkać. Ale nie było im to dane.

–Bo Skylab się rozbił.

–Tak. No więc zbiornik, który przez pięć czy sześć lat tkwił przed domem wujka Enosa Namatjiry, wkońcu zaczął rdzewieć. Mężczyzna chciał go trochę odświeżyć, żeby wyglądał jak nowy iładnie błyszczał. Kto wie, może ludzie chętnie by zapłacili, żeby go obejrzeć. Usiłował usunąć rdzę, ale okazała się wyjątkowo oporna. Według Enosa wujek wypróbował wielu różnych środków czyszczących, aż wreszcie sięgnął po stary, sprawdzony, domowy sposób: przeciął ziemniaka na pół, polał go płynem do mycia naczyń ipotarł nim powierzchnię zbiornika.

–Podziałało?

–Owszem. Rdza zeszła bez trudu, apojemnik odzyskał dawny blask. Jednak po kilku dniach wujek zachorował. Zaczął się dziwnie zachowywać, można rzec, że irracjonalnie. Wspiął się na dach swojego domu inie chciał zejść, apotem zaczął nienaturalnie puchnąć.

–Do diabła, co się stało? – spytała Trini.

–Wszystko, co teraz powiem, to tylko iwyłącznie hipoteza.

Zrobiła wymowną pauzę. Czekali, aż zacznie mówić. Świadomie czy nie, doktor Martins potrafiła porwać słuchaczy. Roberto iTrini patrzyli na nią jak urzeczeni.

–Podejrzewam, że chemiczna mieszanka użyta przez wujka przeniknęła przez mikroszczeliny wpowłoce zbiornika itak mieszczący się wśrodku cordyceps został ponownie nawodniony.

–Dzięki ziemniakowi? – zdziwił się Roberto. Nie wydawał mu się zbyt soczysty.

Przytaknęła.

–Przeciętny ziemniak składa się wsiedemdziesięciu ośmiu procentach zwody. Ale nie chodziło tylko onawodnienie; grzyb otrzymał także pożywkę wpostaci pektyny, celulozy, białka itłuszczów. Iodpowiednie środowisko do rozwoju. Otej porze roku na pustyni wzachodniej Australii jest zwykle grubo powyżej trzydziestu ośmiu stopni Celsjusza. Wewnątrz zbiornika było pewnie zpięćdziesiąt pięć. Taka temperatura dla nas jest zabójcza, ale wymarzona dla grzyba.

Trini chciała już przejść do sedna.

–Itwierdzi pani, że to coś ożyło?

–Niezupełnie. To znów tylko spekulacje, ale możliwe, że zawarte wziemniaku polisacharydy połączyły się zpalmitynianem sodu wchodzącym wskład płynu do mycia naczyń, stwarzając idealne warunki do rozwoju. Osobno to duże, nieciekawe, bierne cząsteczki, ale jeśli je ze sobą połączyć, to rezultat może być naprawdę zaskakujący. Nie ma co winić wujka; znaczy się, wkońcu oto mu chodziło, starał się doprowadzić do reakcji chemicznej.

Wyraźnie się rozkręcała – woczach miała ten błysk świadczący ointelektualnym wyzwaniu. Roberto po prostu nie mógł oderwać od niej wzroku.

–Ico? Udało się? – spytał.

–Kurwa, jeszcze jak!

Boże, do tego przeklina, pomyślał isię uśmiechnął.

–Ale czynnikiem inicjującym raczej nie były polisacharydy ani palmitynian sodu.

Pochyliła się do przodu, jakby chciała opowiedzieć puentę żartu, która wszystkich rzuci na kolana.

–Była nim rdza. Fe2O3 ∙ nH2O.

Trini wypluła zżutą gumę wchusteczkę iwłożyła do ust świeżą.

–Pani doktor, czy mogłaby pani jakoś to skondensować?

Hero odwróciła się do niej, ponownie pełna powagi.

–Jasne. Wysłaliśmy wkosmos hiperagresywnego ekstremofila, odpornego na wysokie temperatury izdolnego przetrwać wpróżni, lecz wrażliwego na zimno. Tam przeszedł wstan uśpienia, pozostając zarazem niezwykle receptywnym. Ipewnie wtedy coś się do niego przypałętało. Być może został wystawiony na promieniowanie słoneczne. Możliwe też, że jakiś zarodnik przeniknął przez mikroszczeliny wzbiorniku podczas wchodzenia watmosferę. Tak czy siak, kiedy grzyb wrócił na Ziemię, był już wybudzony. Znalazł się wgorącym, bezpiecznym, bogatym wbiałko isprzyjającym wzrostowi środowisku. Icoś spowodowało zmiany wjego strukturze genetycznej.

–Jakie zmiany? – chciał wiedzieć Roberto.

Przeskoczyła wzrokiem między nim aTrini, jak nauczyciel spoglądający na swoich lekko opornych uczniów, którzy nie dostrzegają tego, co oczywiste.

–Chyba stworzyliśmy nowy gatunek – wyjaśniła wprost. Jako że sama na to wpadła, uznała, że ma prawo nadać mu nazwę, dlatego po chwili ciszy dodała: – Cordyceps novus.

Trini spojrzała na nią ispytała:

–Co powiedziała pani Enosowi?

–Że muszę coś sprawdzić ipoprosiłam, żeby zadzwonił do mnie za sześć godzin. Już się nie odezwał.

–Ico wtedy pani zrobiła?

–Zadzwoniłam do Departamentu Obrony.

–Aoni co na to? – dociekał Roberto.

Wykonała gest ręką.

–Przysłali was.


Rozdział drugi

Kolejne sześć godzin lotu minęło we względnej ciszy. Kiedy przelatywali nad zachodnim wybrzeżem Afryki izapadł zmierzch, Trini zrobiła to, co robiła podczas każdej misji, gdy tylko miała ku temu okazję – poszła spać. Poza tym zawsze korzystała zwolnej toalety. Ot, takie drobnostki, ale istotne. Grunt to niewygórowane potrzeby.

Hero znudziło się patrzenie na buty Trini oparte osąsiednie siedzenie, więc kiedy większość świateł zgasła, akabina pogrążyła się wpółmroku, wstała, przelazła nad jej nogami iprzeszła na drugą stronę, gdzie siedział Roberto.

–Mogę? – wyszeptała, wskazując wolne miejsce obok niego.

Oczywiście, że może. Jeszcze jak!

Przesunął nogi, aona przecisnęła się między siedzeniami iusadowiła wygodnie wfotelu.

Pewnie przesiadła się, żeby też móc wyciągnąć nogi, ale przecież mogła to zrobić także tam, gdzie siedziała, pomyślał. Może tak naprawdę chodziło ote ukradkowe spojrzenia, które wymienialiśmy, odkąd skończyła streszczać sytuację.

Ostatecznie uznał, że będzie lepiej – przynajmniej zpsychologicznego punktu widzenia – jeśli założy, że powód jest bardziej prozaiczny. Ale itak wiedział, że to nieprawda.

Co też człowiek potrafi sobie wmówić.

Prawda była taka, że Roberto wcale nie był taki niewinny, na jakiego pozował. Natychmiast poczuł fizyczny pociąg do Hero Martins ichoć nigdy by mu nie uległ, musiał mieć pewność, że jego dawny urok wciąż działa. On iAnnie byli małżeństwem od blisko trzech lat inie mieli łatwego początku. Przez pierwszy rok oboje byli przytłoczeni pracą, aAnnie zaszła wciążę wcześniej, niż planowali, wdodatku zkomplikacjami, więc przez ostatnie cztery czy pięć miesięcy siedziała kołkiem wdomu. To trudne dla każdego, aco dopiero dla takiego chodzącego perpetuum mobile jak Annie, która była dziennikarką iprzywykła do życia wruchu. Leżenie włóżku traktowała jak karę. Apotem na świat przyszło dziecko i… wiadomo, jak to zdzieckiem.

To tyle wkwestii poślubnej sielanki.

Gdzie się podziały te lata, które mieli spędzić tylko we dwoje, gdzie ten błogi okres, wktórym mieli się cieszyć młodością, urodą, swobodą isobą nawzajem, igdzie – skoro już otym mowa – podział się seks, na litość boską?

Roberto nie chciał powielać tego stereotypu, nie chciał być kolejnym żonatym kolesiem, który narzeka na brak seksu po narodzinach dziecka, ajednak. Był dorosłym mężczyzną wkwiecie wieku. Iwdanej chwili nie potrafił sobie wyobrazić, że on iAnnie dotrwają razem do emerytury. Nie, jeśli wszystko będzie się działo wtym tempie.

Sęk wtym, że ją kochał. Inie chciał jej zdradzać.

Dlatego flirtował. Nigdy nie był wtym dobry, kiedy mu na kimś zależało, ale robienie tego zmyślą, że nie chce, by to się wcoś przerodziło, ułatwiało sprawę. Roberto sam był zdziwiony, zjaką łatwością przychodziła mu teraz rozmowa zatrakcyjnymi kobietami ijak pozytywnie na niego reagowały. Pracujący, ustatkowany iniedostępny mężczyzna po trzydziestce to nie to samo, co dwudziestoczteroletni trep zpermanentną erekcją, który nie jest wstanie wykrztusić zsiebie słowa.

Ten zestaw cech idealnie współgrał zupodobaniami ipreferencjami Hero. Od czasu, kiedy po studiach zakończyła swój przydługi, toksyczny związek zMaksem, zdziecinniałym doktorantem mniej więcej wjej wieku, Hero miała coś à propos żonatych mężczyzn. Nie do żonatych mężczyzn – to by sugerowało pewne niemoralne pożądanie, robienie czegoś, bo jest złe, anie pomimo tego, że jest złe. Nie, Hero miała coś à propos żonatych mężczyzn, akonkretnie osobiste zasady iwytyczne, bazujące na oczywistych zaletach, które pewnego razu podczas wyjątkowo nudnych zajęć zmikroobróbki laserowej spisała wnotesie. Zaczynając od najważniejszej:

	Zachowywali się bardziej dojrzale, pogodziwszy się znaturalnym procesem zmian, oczym świadczy gotowość do ożenku idzielenia zkimś życia, co zzałożenia wymaga kompromisów imyślenia oinnych.

	Zreguły byli lepsi włóżku, nie dlatego, że robili to częściej, tylko dlatego, że robili to wielokrotnie ztą samą partnerką, ato nieuchronnie prowadziło do wyrobienia wsobie pewnego zmysłu, jak dawać przyjemność ijak ją przyjmować, no chyba że byli kompletnymi narcyzami, co zwykle było mało prawdopodobne, zważywszy na punkt pierwszy.

	Byli uprzejmi iwdzięczni, iprzynajmniej przez jakiś czas przyuczani do porządku przez dorosłą kobietę, która nie była ich matką, więc nie zostawiali po sobie zbyt dużego bałaganu.

	Po seksie wracali do domu, zwykle wrozsądnym przedziale czasowym, dzięki czemu wieczorami mogła wspokoju popracować.

	Zdefinicji nie szukali związku na wyłączność, więc miała wolną rękę, wrazie gdyby trafiło się coś lepszego.



Hero świetnie zdawała sobie sprawę, że było też wiele argumentów, które nie przemawiały na ich korzyść inie stawiały żonatych kochanków wdobrym świetle. Iwszystko to ujęła trafnie wjednym jedynym punkcie na sąsiedniej stronie:

1. Byli oszustami.

Ona też. Imiała tego pełną świadomość. Nie zdradzała ich; nigdy jednocześnie nie romansowała zkilkoma facetami – jeden uczuciowy galimatias naraz wzupełności jej wystarczał. Nie oszukiwała też – przynajmniej we własnej ocenie – ich nieszczęsnych małżonek, ponieważ ich nie znała iniczego im nigdy nie obiecywała. Oszukiwała wyłącznie siebie, zadając się zkolejnymi typami, którzy, sądząc po charakterze tych relacji, nie potrafili kochać.

Lecz oto ona ion, Roberto, znaleźli się tu razem izmierzali ku niechybnej zgubie (niezła wymówka!), więc nie widziała nic złego wmiłej, podnoszącej na duchu rozmowie zprzystojnym trzydziestoparoletnim żołnierzem, któremu wyraźnie się podobała. To, że nosił na palcu obrączkę, było czystym przypadkiem.

Podczas gdy Trini spała, Roberto iHero oparli nogi na siedzeniach przed sobą, odchylili się wfotelach najdalej, jak mogli, izaczęli do siebie szeptać. Nie czuli zmęczenia – to iskrzenie między nimi było takie ożywcze – więc rozmawiali: onim ijego życiu (pomijając żonę idziecko) ioniej (pomijając jej romantyczne przygody ztakimi facetami jak on). Rozmawiali ojego ijej pracy, oniebezpiecznych akcjach, wktórych Roberto brał udział, ioegzotycznych, przerażających miejscach, które Hero odwiedziła wposzukiwaniu nowych mikroorganizmów. Zkażdą chwilą osuwali się coraz niżej wfotelach, aich głowy pochylały się lekko ku sobie, aż wreszcie gdzieś nad Kenią, kiedy wkabinie powiało chłodem, Roberto wstał, przyniósł dwa koce zszorstkiej wełny, które znalazł wschowku obok, ioboje się nimi otulili.

Apotem Hero podrapała się po nosie.

Gdy opuszczała rękę, położyła ją na sąsiednim fotelu, imałym palcem musnęła jego prawe udo. Poczuł to, aona nie cofnęła ręki. Itak minęło kolejne dwadzieścia minut, kolejne dwadzieścia minut swobodnej, niewymuszonej rozmowy bez cienia niestosowności. Następny ruch należał do niego.

Wykonał go, poprawiając się na siedzeniu, jakby chciał rozprostować zesztywniałe nogi. Jednak kiedy ponownie oparł stopy na fotelu, jego noga przylgnęła do jej, aHero niemal natychmiast przycisnęła ją jeszcze mocniej. Nie skomentowali tego; wżaden sposób do tego nie nawiązali. Słuchając ich zboku, można by pomyśleć, że to tylko dwoje fachowców znieco innych dziedzin, którzy spotkali się na stopie zawodowej iprowadzili zupełnie niewinną, najzwyklejszą inajnudniejszą rozmowę na świecie.

Ale ona nie zabrała ręki, aich nogi nie przestały się osiebie zapierać. Oboje to czuli. Tylko nic nie mówili.

Po chwili Hero przeciągnęła się iwstała, rzucając krótkie:

–Toaleta.

Wskazał na tył samolotu. Uśmiechnęła się wpodziękowaniu, przecisnęła między fotelami iposzła wtamtym kierunku.

Roberto odprowadził ją wzrokiem. Wśrodku panikował, ito już od kilku godzin. Nie wierzył wto, co się dzieje. Żaden zjego względnie niewinnych flirtów nie zaszedł aż tak daleko. Czuł się, jakby tonął wruchomych piaskach. Zkażdym ruchem grzązł coraz głębiej, akiedy się nie ruszał, było jeszcze gorzej, bo do gry wkraczała grawitacja, ciągnąc go wdół.

Ito mu się podobało. Był zły iniezaspokojony, bo wdomu nie dostawał tego, co chciał ina co zasługiwał, więc czemu nie? Czemu nie spróbować ztą kobietą, ztą piękną ibłyskotliwą istotą, która tak niewiele od niego wymagała, uważała, że jest fascynujący iewidentnie była nim szczerze zainteresowana? Czemu nie, poza tym, że to absolutnie niewłaściwe? Amoże tylko coś sobie ubzdurał, może za jej dotykiem nie kryło się nic dwuznacznego – na Boga, pewnie nawet tego nie zauważyła – aon jak zwykle pozwolił, by jego wybujałe libido wzięło górę nad rozsądkiem.

Aco, jeśli wcale mu się nie zdawało ijeśli tego chciał? Może wstanie, pójdzie na tył, zamieni znią jeszcze parę słów ijeśli zapatrzą się na siebie dłużej, niż powinni, pocałuje ją. Może tak właśnie zrobi. Może zrobi to właśnie teraz.

Roberto zebrał wsobie całą niechęć, wszystkie słuszne pretensje, jakie się wnim skumulowały przez trzy lata małżeństwa, iwstał.

Ledwo się podniósł, poczuł na ręce czyjąś dłoń.

Odwrócił się. Trini nie spała; wpatrywała się wniego, zaciskając palce prawej ręki na jego lewym przedramieniu.

Objął ją wzrokiem, przybierając niezbyt wiarygodną maskę niewiniątka, lecz nawet wpółmroku widział jej świdrujące spojrzenie.

–Siadaj, Roberto.

Otworzył usta, ale nie mógł wydobyć ani jednego słowa. Nie umiał kłamać, azwłaszcza zmyślać na poczekaniu, więc zamiast wydukać coś głupiego, po prostu zacisnął zęby iwzruszył ramionami, udając, że nie wie, oco jej chodzi.

–Siadaj!

Usiadł. Trini nachyliła się do niego ipołożyła mu dłoń na karku.

–Ty tak nie robisz.

Roberto poczuł, że płoną mu policzki – złość, zażenowanie iniespełniona żądza pompowały mu do twarzy każdą kroplę krwi.

–Nie mieszaj się do tego.

–Tobie też bym radziła – zripostowała, uporczywie go lustrując.

Roberto odwrócił wzrok. Czuł się upokorzony ichciał, żeby ona poczuła to samo.

–Zazdrosna? – rzucił, ponownie się odwracając.

Chciał się wyładować ito zrobił; chciał zadać ból itrafił prosto wserce. Trini zesztywniała izbladła, nie tyle zpowodu urażonej dumy, co rozczarowania.

Minęło dziesięć lat, odkąd zakończyła swoje pierwsze ijedyne małżeństwo, choć już sam fakt, że wogóle wyszła za mąż, był czymś wyjątkowym. Jej związek rozpadł się nie przez jej ciągłe podróże itajemnice związane zpracą, lecz przez jej wrodzoną niechęć do ludzi. Dla jasności, nic do nich nie miała; po prostu nie lubiła ich widoku ipaplaniny. Dlatego od dziesięciu lat była sama. Inie żałowała.

Fizyczny pociąg, jaki okazjonalnie odczuwała do Roberta, był wjej uznaniu czysto chemiczną reakcją na jego wyjątkowo atrakcyjny wygląd. Darzyła go sympatią, lubiła znim pracować, podziwiała jego profesjonalizm ito, że nie tracił czasu na gadki szmatki, ale nigdy nie żywiła do niego romantycznych uczuć. Był tylko kolegą zpracy. Niesamowicie przystojnym kolegą zpracy. Lecz nawet ci, którzy nie przepadają za słodyczami, od czasu do czasu rozpływają się na widok ciasta czekoladowego. Bo oto wtym chodzi: ono powinno wyglądać smakowicie. Tak samo jak on. Ina ogół tak wyglądał.

Nic wielkiego. Nie było tematu.

Jednak wosiemdziesiątym trzecim Trini miała wypadek samochodowy izłamała dwa kręgi wdolnej części kręgosłupa, co było wyjątkowo bolesne iskończyło się tym, że uzależniła się od środków przeciwbólowych, które lekarz tak chętnie jej przepisywał. Najmilej było wieczorem, gdy kładła się spać; godzinę wcześniej łykała jedną tabletkę izapadała wbłogi, opioidowy sen, czując, że ból odpływa, anawet lepiej, że już nigdy, przenigdy nie wróci. Czy coś może to przebić?

Zupływem czasu jej uzależnienie coraz bardziej się pogłębiało, ale jakoś przez pół roku nikt niczego nie zauważył. Nikt zwyjątkiem Roberta. Rozmówił się wreszcie zprzyjaciółką, apotem poświęcił mnóstwo czasu ienergii, udzielając Trini emocjonalnego wsparcia, żeby pomóc jej wyjść znałogu. Trini upierała się, że zrobi to sama, bez jakiekolwiek pomocy zzewnątrz, iRoberto zgodził się spróbować. Kiedy podczas jednej zpierwszych ciężkich nocy, Trini nie mogła zmrużyć oka izaczęła panikować, dygocąc zzimna ipocąc się jak mysz, Roberto położył się obok iją przytulił, po prostu, żeby jakoś to przetrwała. Wktórymś momencie Trini spojrzała mu woczy, wyznała, że go kocha – że zawsze go kochała – iprzysunęła się, żeby go pocałować. Ale on się uchylił. Kazał jej się zamknąć iiść spać. Aona go posłuchała.

Spędzili tak całą noc inic się nie wydarzyło. Roberto nigdy nie powiedział otym Annie inawet zTrini nie poruszał tego tematu.

Aż do teraz, bo teraz Roberto chciał ją zranić.

Co zresztą zrobił.

Drzwi toalety na końcu kabiny zatrzasnęły się cicho iHero ruszyła zpowrotem na swoje miejsce.

Trini odwróciła wzrok iskuliła się na fotelu, próbując ponownie zasnąć.

Roberto tymczasem przysunął się do okna, oparł onie poduszkę ipodciągnął koc pod brodę. Gdy Hero wróciła, udawał pogrążonego we śnie.

Tak oto cała ich trójka doleciała do Australii zbagażem owiele większym niż ten, zktórym wsiedli na pokład.



[1] Defense Nuclear Agency (DNA) – Agencja Obrony Przeciwatomowej (wszystkie przypisy iprzekłady cytatów pochodzą od tłumaczki).

[2] Defense Threat Reduction Agency (DTRA) – Agencja Obrony iRedukcji Zagrożenia.
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Niezwykla, wybuchowa mieszanka horroru opartego na nauce, porazajacego groza koszmaru
i niestabnacej w pedzie akcji, zrgcznie polaczona zapadajacymi w pamigé postaciami oraz

kotliwym poczuciem humoru.
oS ¢ — Steven Soderbergh, rezyser Traffici Ocean’s Eleven
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